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K U R Y E R  L I T E W S K I
we WILNIE we ŚRODĘ DNIA

WIADOMOŚCI KRAJOWE
H' i Ir, o ., dni > t grudnia  

N a czele  opisu uroczystości, jak iem i obcho­
dzono t u  p o b y t  N ayjaśnieyszego M onarchy , k ła ­
d z iem y  udz ie lony  n a m  list J W .  J e n e ra ła  G u b e r ­
n a to r a  W o je n n e g o ,  do J W .  M arszałka  G u b e r-  
skiego p isany , z u w ia d o m ie n iem  o ła sk aw em  ze 
s tro n y  N ayjaśnieyszego P a n a  ty c h że  u roczys to ­
ści p rzy ięc iu .

Jciśnie W ielm ożny M ości
D obrodzieju!

Jego Cesarska Mosc rozkazać m i r a c z y ł , 
oświadczyć nayw yższe ukontentowanie śwoie dla 
S zla ch ty , która na przyięcie N ayjaśnieyszego  
P ana, wczasie pobytu  Jego w  W iln ie , data wiel­
ki i p ięk n y  b a l , a dom y swe wspaniale oświe­
cała. Co wypełniaiąć p rzez  Jego pośrzednU  
ctwo , m am  honor bydż

J W . W M . Pana Dobrodzieja

N a yn iższym  sługą
R zym ski Korsakow.

N r  2 4 qo.
D nia  2 7  listopada  
aki o roku.

W paśmie dni błogich panowania Nayjaśniey­
szego Cesarza Jegomości Wszech Rossyy , A 'exan- 
dra  I ,  dawna w diea  Litewska , ( jakeśmy donieśli) 
czwarty raz zostara usczęśliwiona pobytem tego 
ulubionego Pana, Widziała Go raz pierwszy, kie­
dy po objęciu rządów państwa, objeżdżając pod­
dane sobm kraje, bliżey chciał poznać potrzeby 
ludów , aby w mądrości swojey i dobroci dosko­
nalsze mógł obrać zasady prawdziwego ich lisczę- 
sliwienia Wspomnienie dni owych, sta wi obraz po-* 
wszechney radości i wesela. Była to jutrzenka 
dni ciągłe naypięknieyszych , z których prawie ka- 
zdy nowćmi łaskami, nowćmi dobrodzieystwy dla 

'kraju  był oznaczony. Zbliżająca się od zachodu 
burza sprowadziła Go do nas powtóre. W mądro­
ści przygotowane środki obrony, wróciły Go narii 
w zwycięstwie nad pogromcą Europy. Dzieło ła­
skawości i wspaniałości, było w tedy piećwsZvnt 
obwiescicielem przytomności wpośród nas D obro­
czyńcy naszego , a miasto nasze stało się środko­
wym punktem , z którego rozlana dobroczynności 
światłość rozpędziła owe okropne chm ury, z k tó ­
rych  każdy oczekiwał mającego weń uderzyć śmier­
telnego pocisku. Teraz główną spokoyności po- 
wszechney obaliwszy zawadę ; w błogosławieństwie 
oswobodzonych narodów; w uwielbieniu nowych 
Swych poddanych; w chwale Dawcy pokoju ziemi; 

t sdarowat nas pobytem swoim raz czwarty.

GRUDNIA V. S. *815 ROKU.

Tak pobyt Nayjaśnieyszego Pana w mieście na- 
szem złączony był zawsze z wielkiemi epokami 
chwały i sczfśęia państwa i ludów , berłu Jego pod­
danych. Ale trzeba się wznieść do wyobrażenia 
wielkości łask A lexandra , przez cały ciąg pano­
wania na poddanych Jeg o , a wśżezegułhóści nai 
kray nasz wylanych; potrzeba wystawić sobie 
wielkość dobrodzieystwa dla całego rodzaju ludzkie­
go wyświadczonego, w dobrodzieystwie danego 
ziemi poko ju ; trzeba się przeniknąć mocą uczuć 
wdzięczności, napełniającey serca ,ty lą  zniewolo­
ne dobrodzieystw y, aby nabydź pojęcia tey  r a ­
dości i tego usczęśliwienia, z jakiemi mieszkańcy 
tuteysi oczekiwali i przyyińowali Nayjaśnieyszego 
Pana.

Nie powtarzaiąc sczegułćw pobytu Jego Ce- 
śarskiey Mości, w przeszłym numerze wsp mnia- 
nych , przystępujemy do opisania samych uroczy­
stości . przez które  mieszkańcy IVilna starali się 
uczcić dzień tak sczęsliwy.

Mieyscem balu , k tóry N. Pan , przez szlachtę, 
śobie ofiarowany przyjąć raczy ł,  był dóm W W* 
Mullerów  Tysiące lamp gorejących zdobiły f ron t 
jego. Szkarłatem wysłane wschody i okryte p rzed­
pokojów ściany, z ognami świec licznych, pełne 
okazałości czyniły prżeyście do sali i pokój o w ba­
lowych , przepysznie ubranych i oświeconych^ 
Białey ź błękitną barwy m a te ry e , w gustownerri 
łamaniu się i układzie całą opasywały salę. P ira­
midy kwiatów naturalnych , w czterech jey wzno­
sząc się rogach rozmaitością kolorów rozkoszą o b ­
darzały zmysły', k tóre  w nowe przenosiły się za­
chwycenie , zwrócone na zgromadzenie samą 
oddychające radością O godzinie 8mey przyby­
wającego Monarchę spotkali u wschodów: JW ,
Marszałek guberski , Kawaler, R n p p ; 30. Xią- 
żę Jmć O giński, Senator Państwa; JW . H ra ­
bia Tyzenhauz , Szef b. gwardyi litewskiey: JW . 
Radzea Stanu i Kawaler , S u lh tro w sk i; JW , H ra­
bia Chreptowic7, Kawaler; JW. Radzca stanu Ł pai 
JW. Abrmnutgięz Kam erjunker; Na weyściu do 
izby balowey powitały N. Gościa gospodynie balu: 
JO. Xiężna Radziw iłłow a  Ordynatowa; JO. Xiężna 
Gudroyciowa Marszałkowa Wileńska, JW. z Po­
tockich Kossakowska , Łowczyna W, L it ; JW . 
M irska, Pisarzowa W. L i t . ;  JO. Xiężna Ogińrkai 
Prezydentowa; JW. Hrabini Giinteruwa; JW . H ra­
bin! Pi zezdziecka , Pułkownikowa ; JW. Abramo~ 
wieżowai Kanierjunkrowa. Z  niewypowiedzianymi 
zapałem całego zgromadzenia przyjęty , o tw o­
rzył bal tańcem polskim, z JO. Xiężna R a d z i w i ł ­
łówn. Nie podobna jest wyrazić chwil tych 
szybko przemijających, w których widok dobrotli-  
wey łaskawości, uszczęśliwiającą wszystkich udaro- 
wał i przeniknął wesołością. Po piągłych tańcach,- 
o godzinie u t e y , oświadczywszy nayłaskawiey u-s 
kontentowanie swoje dla obywateli, oddalił sig 
z . balu przeprowadzony do karety prZez te ż  jam*
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osobjf ,  k t ó r e  miały szczęście N.  Pana wprowadzać .  
O godzinie  i s z e y  nastąpi ła  w i e c z e r z ą ,  w czasie 
k t ó r e y  spełniano zd ro w ie  Cesarza Jegomośc i  i 
Nayjaśnieyszey Jego  Fam il i i ,  po w ie c ze rzy  tańce 
je scze  dó  późna  sig przeciągnęły.

Oświecen ie  miasta  odpowiadało  wielkości  o bc ho -  
du  dnia t ego.

N a y b b ż e y  pa łacu ,  w k t ó r y m  N. P a n  miał swo­
j e  pom ieszkan ie ,  na u l icy ,  Biskupią zwaney ,  pałac 
J O .  Xiążęc ia  Jmci  Sena to ra  Ogińskiego  nayokaZa-  
ł ę y  jaśniał .  K i lkadz ies ią t  a r k a d ,  dwóma pietra/ni  
ca ły  f ron t  za k ryw ały .  T y s iąc e  l i m p  gore ją cyc h ,  
c iemność nocy  Sv nay jaśn ieyszy  dz ień  zamieni ły.  
Na  czele f ac y a ty  ukazy wała sig przezroczysta ,  w ró- 

- żnych  kolorach cyfra N. Cesaf*#'  Jegomości  * pod  
k t ó r ą  dawał sig czy tać ,  napis: Wdzięczność i Z ąu fa -  
nie.

Po drug iey  s t ronie  t e y ż e  ul icy,  kwadrat  gma­
chów Cesarskiego U n i w e r s y t e t u ,  oświeconemi p i ra ­
midami  o t o c z o n y , wystawiał  c iągłe  pa smo,  od*zie- 
mi do znaczney wysokości wznoszących sie i g0, 
rejącemi kagańcami z a k o ń cz o n y c h  kolumn. p !P. 
k n ą  nowe v b ram y  archi tekturę , tod pa łacu Cesarskiego,  
rzęsis ty  oświecał  ogień. Nadedjrzwia.mi, furtą zwanemi,’ 
na  t e y ż e  ulicy , prócz pobocznych  ogniow , u k a z y ­
wała sig jeszcze gorejąca w słońcu cyfra N. Pana.  
Na glówney bramie  od ulicy święto- Jańskiep, " j a ­
śniał p r z e z r o c z y s ty  o b r a z ,  na k tó rym  Monarsze 
w z u pe łne y  postaci  w y o b r a ż o n e m u , Cnota na wy­
sokości  ukazuje świątynią  Stawy. > IJ spodu napis tłó- 

m a e s y ł  myśl układu;  Hac fretus arces a ttig it igneas.
Z a  t r a n - p ' r o n t e m  odzywająca  sig muzyka,  no­

wym obdarza ła  wdziękiem licznie w t e m  mieyscu 
ciągle zgromadzonych* widzów.

Z t ą d  posuwając sig ku r a tuszowi ,  obie s t r o n y  
u l icy s tawiły  p r z e d  oczy  c y f r y ,  p o p i e r s i a ,  Nąjr- 
jasnieyszego Fana , o z d o b io n e  girlandami , kwia tam i.

Od  mieysca-począ tku  ulicy wielkiey stopni w  i , 
co raz większy ukazywał  sig wspaniałos'ci widok. 
P o  bramie dom u mieszkania  Professor# U n i w e r ­
s y t e t u  F ranka, go rejącymi  lampami osypany  
w  dalszym ciągu ul icy gmach pałacu Hrab ie ­
go Paca, t a r azn ieysze  mieszkanie Hrabiego  Tyzen- 
ti.au.za , daw n .eyszego  Szefa gwardyi  JLutewskiey 
c a ły  gustownie i rzęsiście oświecony, nad  kolumna­
d ą  osypaną  lampami,  miał  w t r ansparenc ie  wvobra-  
żoną  ju t reńkę  nad tą  częścią kuii z iemskiey ,~ gdżie 
W ilno  ma , swtjg p o s a d ę ,  z. napisem: Powrót J u ­
trzenki dni pogodne nam zwiastuje.

Przenoszące się oko od tego  punktu u d e r z a ł  
gmach R a tu sza  . tysiącami lamp oświecony. Na przo-  
d/.ie między kolumnami , wielki umieszczony t r a n ­
sp a re n t  wyobraża ł  Potęgę Rossy i dzwigaiącay całą  
Europę i więzy narodów kruszącey. W ś rodku  o- 
b r ą z u  Monarcha ,  Alexander 1, daje Europie rószczkg 
o l iw n ą ,  a Stawa , ogłaszając wielkie Rossyan c z y n y , 
wieńczy  laurem n ieśm ie r te lney  chwały skronie Ale­
xandra. Nad t ra nspa ren tem  , ‘ u facya ty  ratusza 
■W udzie lnym t ransparenc ie  jaśniała  Cvfra  Nayia- 
anieyszego Pana , o toczona  świetne mi promieniami 
s łońoa .  Pobokach wielkiego t ransparentu,  miedzy  
kolumnami, umieszczone były fcoksalny posagi M er­
kurego , ra/lady  v Herkulesa i Hebe. Po końcach 
f acya ty  , 0 d ziemi wznosi ły  się z obu s t ron  wyso­
kośc i  facyaty ruwnaiące się , dwie oświecone " k o ­
lumny,  k tó rych  wierzchy ozdob ione  b vły koronami ró. 
żno  barwnych  ogniow. Całą  tę  ozdobę  oddz ie la ły  
w poprzek  od placu wys taw ione  sz tak ie ty ,  Gzdo. 
bione rzęsis tym , lamp różno  farbnych  ogniem. Na 
o s ta tn im  stopniu , p r ze d  wielkim t ransparentem za 
sztakietami wznosi ł sig o ł t a r z ,  rożnym rynsz tunkiem 
wojennym p r z y o z d o b i o n y ,  na ^którego p rze dnoż u  
następujący by ł  napis:

Proifectus caelo , caelestia mnnera f:/ndis ;
Sedes m  p a tr ią s , Dux Bone , sero m di. *

84°
r '.mliszy.stkie b r a m y  i okna gmachu ratuszowego, 

rzęs is to  oświecone b y ły .  M uzyka  p r z e z  noc całą 
p r z y g r y w a ł a  za wielkim t ransparen tem .

Na mieszkaniu J W .  Marsza łka  g-nberskiego, ntd 
rzęsis to  oświeconą  kolumnadą, j aśn ia ła  lauratni o t °'  
czona C'j fra Jego  Cesar^kiey M o ś c i ,  z napisem 11 
dołu:

Upadłe ludy dźwiga  c nieszczęść. Św ia t spokopy 
Błogosławi Mocarza , co zg a sił'g ro m  woynu.

Na ulicy trocki e y , przez k tó rąN.  Pan wjeżdżab 
na mieszkaniu J W .  Sulistrowskiego  , R a d z c y  st^nu* 
Kawalera  ,  ̂ rżęs is te ra  świat łem osypane promi<?ni<? 
słońca , w środku swym obeymyjącego w kolor^  
t ę c z y ,  cyfrę N.  P a n a ,  całey t ey  ulicy nad 
postać  dnia  pięknego.  Wierzch  " tego oświeceni* 
p r z y o z d o b i o n y  b y ł  w ieńcem ,  a u sp"odu dawał siS 
czytać napis:

Urius qui nohis restituerit pacom.
Od tego aom u posuwj iąc  się ku środkowi ni i®' 

s t a ,  z a czę te  mury oby watela M axa , w rożn y c h  p 0®* 
ktach  g romadami  lamp oświecone ,  wśrodku swoi®* 
m a ł y  p r z e z r o c z y s ty  o b r a z ,  na k tó ry m  unoszący 
się ponad  z iem ią  gołąbek z rószczką  oliwną , zdawał < 
się b y d ź  t łóm aczem  uczuć właściciela,  k tó ry  !to- 
rzystaiąc z darów pokoju , cieszy się nadzieją  przy* 
szłego dokończen ia  za tr zymariey  w czasie woyn)' 
budowy.  Nad unoszącym się go łąbk iem  by ł  n a p s: 

Luba nadziejo , która treski życia słodzisz ,
Ostatnia w człeku g aśn iesz , a pierwsza sie rodzB*'

Ku końcowi  już  ulicy t rock iey ,  pa ac Hrabieg0 
Plateru, teraz mieszkań ,e  H r a b ie go  Chrep.owB*® 
mnóstwem lamp oświecony.

W przecięciu ulic niemieck iey z t ro c k ą  nay*110' 
cnieysze zbiega ły się świat ła  ; oświecenia  dom11 
WVV. Mullerów  , b r a m y  kościoła Ewaniol ickiegt*, 
b ram y  t ry u n d a ln e y  pirzez Izrael i tów w y s t a w i o n e y ,  
i wielu d o m ó w ,  których okna rozmaicie  oświe­
cone b y ł y ;  s łabiał  nieco dla odda la jąc e go  się 
blask ty c h  św ia te ł , g d y  okazal sza  ozdoba  bramy
kościoła  X X .  Domin ikanów nowey świetności sta­
wiła widok.  Wielki p rzez roczys ty  ob raz  na kolu­
mnach bramy wspierający się wystawiał  osobę N. P a n a ;  
p o n iż e y  napis: Vicimus. Longa eh-quentia opus nO!t 
est. Centum viginti milłia equitum judimiis. Terras re- 
Cepimus. Artaxerxem potentism num  regem tarn re quant 
nomine fusum  fugavim us. M ilites redeunt. Laborem  
in  victoria nemo sentit. T ł u m a c z e n i e  tego napisu,  
w j ęzyku  rossyyskim i polskim na tymże  d a w a ł o  
się czy tać  obrazie.  Z  pośród zielonos'ci gir land,  
które  mi kolumny ozdobione b y ł y ,  przebi ja jące  się 
świa t ło  we wszystkich w yda tnośc iach  archi tektur  v ,  
lamp gorejących  , a z o b u  s tron bram y na ścianach 
kośc io ła  i k l asz to ru , długi  pas ś w i e t n y ,  z szeregu 
gwiazd lampami wysadzonych  powstający , łącząc się 
z c iągłem pasmem domów rzęsi s to  oświeconych , 
gustownie jaśniejącą b ramą  domu po c z ta m tu  I i wiel-' 
ką i l luminacyą pałacu Xigcia  Sena tora  O gińskiego ,

.całey t e y  ulicy nadawały  postać dnia,  naypiękniey-  
j s z y m  oświeconego słońcem.

KahaJni t e razn ieyszego  zg rom adzen ia  p rzygo­
towali  okaza łą  i l luminacyą.  Na p o c z ą t k u  ulicy,  ' 
pfówadzącey do  Szkoły z ulicy n iem iecn iey ,  w z n o ­
siła się brama , oświecona i ozdobiona  t r a n s p a re n ­
tem , w yoora ż a ją cym  M o n a rc h ę  przez Anioła laurem 
wieńczonego  ;  i d a w a ł  się cz y ta ć  napis: „ JFidzicież 
kogo to fa n  obrał, że m u nie m asz równego miedzy 
wszystkim ludem  ? przetoz ’wykrzyknął wszystek lud „ 
mówiąc: N isch fy je Król] tl.ansparefl tem  by ło  
mieysce dla m uzyk i ,  p r z y g r y w a i ą c e y  p rzez  ńoc p ra ­
wie całą.  O d  t e y  bram y cała ulic*' ciągiem lamp 
gorejących w ysadzona  wśrodku któ e y n o w a  w ko ­
lumnadach  f acya ta  wielkiey szkoły tysiącami lamp 
jaśniała ,  wzdłuż facyaty  paliły s '§ litery składająca 
Nayjasn ieysze  imie. T r a n s p a r e n t  wygt.iwiał Anio­
ła nad górami się unoszącego,  a dzieci t r z  vmały x i fg g  
9 n a p i s e m : „ Oto ną tych górach nogi poseł-

l
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i tv o  cpowiadaiqCegO i zwiastniącego po%óy—  Olcho- 
Size tfudo uroczyste święto twoie. — Teraz odpoczywa 
i j e s t  w pokoju wszystka z iem ia , wszyscy głośno śpie- 
w aiqi L)rug! t r ansparen t  wyobrażał  Anioia z  t r ą b ą  , 
ogłoszaiąćego p«-kóy , i b y ł  nap's:  ,, N ie  będzie wię  
cśif słychać o łupieztwie w ziemi twoiey , o zburzeniu i 
spustoszeniu na granicach twoich: alś ogładzać bę­
dziesz zbawienie na m urach twoich , a  chwałę w 
bramach tw oich—w Na główney bramie  szkulney u n o ­
sił sję o ’-zel p a ń s tw a ,  a ufspodu l i t e ra  A, i  koroną 
w r ó żno fa rbny th  ogniach.  Po rogach fa&yafry s.-.Sid­
ney takoż  oświecone o r ły  państwa um ieszczone  b y ­
ły .  Na* krużgankach  szkolnych przygrywała  
muzy iwn Cały  t e n  d z ie ń  s ta roz akonn i  święci l i ;  
sklepy mieli  zamknię te  ; od  wszelkich wstrzymali  sig 
robót .

Przenieśmy sig w inną  s t ronę  miasta.  P r z e c h o ­
dząc  uliyg wi leńską i p rowadzącą  do  zielc-rwgą 
to or t  a , wśrzó i n iep rze rw anego  pasma oświecony h 

■ domów, ca l bramą domu,  w którym cierpiąca htd* .
’ kość d o b r o c z y n n e  dla siebie znavduie  wap.irćie'-, w 

guś. ie ar- h t ek ton icznym  przyozdob ioną ,  w. t ranspa­
rencie  na o ł t a r zu  jaśniało popiers ie  N.  Pa ta. S t a r ­
cy i niemowlęta ; ,otaczając o ł ta r z  ze wzniesione mi 
ku niebu rękami, zasy ła ły  do  Pana Zas tępów mo­
dły *a j job roęzyńcą  ludów. Pod  t r a n s p a re n te m  na- 
pi> bv ł  nas tępny .

Y  my tez Tobie , Panie , hołd nasz oddajemy ;
Twoią wsparci'opieką , Twą łaską żyjemy.

W t y m ż e  domu Towarzys twa,  D o b r o c z y n n o ś c i , 
godz iny  i ć t e y  do' 6tyy  w ia c zo rne y ,  o twarte  by ły  
s toły d l i  ubóz twa ; hoyn ie  p rzęsa obecnych  człon*- 
kow T ow arz ys tw a  czes towan-gó .  Li z ba ubogich 
przenosi ła  liczbę 600.  Wzi;us/ai ący  był  widok , 
kiedy ci U i i i - a ,  w uczuciach f ia v d z iw e v  radośc i  , 
po  00 by tein zwyczaynem  n a b p ż -ń i tw ie  przy s tole ,  
naoełn-al '  powietrze  okrzykami: '  „ Niech żyje Ce­
sarz ! Niech żyje Opiekun i Dobroczyńca ubogich !

O, ró j / ,  u c z ty  daney  w domu Llobroczynności  , 
j - s z c z e  To  ca v,y stwo , do wszystkich wigźien p r z e ­
słało, chleb,  krupy, mięso, sól, e tc .

T  g o ż  dnia  , -25,' p. ®. na ra tuszu  p rsez  ku­
pców i obywateli  miasto chrześc i jan ,  do czego się 
p rzykładal i  n i ek tó rzy  z urzędników koronnych,  d a ­
ny by ł  o b a j  dla 200 inwalidów, i w e te ra n ó w ;  u- 
cz tę  pg obecnos'c ą sw<-j;> zasczycil i  .TW. Komruen- 
dan t  miasta i Kawaler  Howen 2 gronem sztabs i 
obv roff c erów , adjutantow etc.  P r e z y d e n t
miasta  z M- gis trateiu i Cz łonkami  Rady mi- yskiey,  
oraz Obywiit  Inni  mi sta , odbywali  posługę stołu.  
Spełm tno toa»ty zdro  w ia, sczgśłi wego 1 długiego p a ­
nowania Cesarza  Jegomos.  i i całey Nayjaśnieyszey 

. rodziny ,  Obf. tosć wsZysp. j go odpowiadała  o z d o  
bom --tołu. M uzyka  p rzyg ryw a ła ’ p r z e z  cały ciąg 
tey  ucz ty .

7 To w ian , dn ia  j o  l is topada .
Nayjasnieyszy nasz M o n a r c h a ,  Cesarz  W szech  

I?ossyi, K ró l  Polski,  wyjechawszy z  W i ln a  d t i i ayd ,  
r ac z y ł  t e g o ż  dnia uszczęśliwić bytnością  Swoją To-  
u  ’ , dom J W .  M a ry i  z  Xiążą t  f fu d z iu u t/ó w
Hrab in i  'M orykon i,  P i sa rzow ey  W. W. X tw a  Iąit. 
P r z y b y ł  na to  mieysce o godzinie dziewiątey w wie­
c z ó r ,  gdżie od gospodyni  domu, w gronie  zgruma-  
dzonćy  f am i l i i , Dam i Obywate l i ,  żądających mieć 
szczęście widzenia Nayłaska wszego M onarchy ,  z r a -  

. dosnćm  ukonten towaniem  był  p rzy y m o w a n y  —  
Nayzacnieyszy ten  Gość,  zayinując serca wszystkich 
p r z y to m n y c h  uszczęśliwiającą radośc ią ,  raczy ł  ze 
zwykłą Swoją dobrocią  bawić kilka godzin : po ko 
lacyi o  godzinie pierwszey udał  sic do s p o c zy n ­
ku. —  Nazaju trz  Nayłaskawszy M o n a rc h a  udzielił  
j (‘sZcze szczęścia zabawieaia  się p rze d  wyjazdem, i 
0  godzinie dziewiątey zrana w dalszą udał się p o ­
d r ó ż  - . D o m  t e n  rAi  t r z e c i  zosta ł  zaszczy-
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conytn iuszćzęśl iwionyfn óbecńosćlą  Nayłaskawsze-  
go  i Naylepszego M o n a rc h y .

Nayjasnieyszy Cesarzowa ’- J e j m o ś ć , p o w r a c a ­
jąc  zza granicy,  d. 21 t  m , prze jeżdża ła  p r z e z  Po
tongę. ’-------------- -

R y g a ,  d n ia  2a l is topada.
Pewna wiadomość,  o mającem nastąpić p r z y ­

byciu Nayjaśnieyszey C e s a r z o w e j  J e j m o ś c i  p a h u -  
jąrey . ,  d. 2Ągo t .  m. o p o ł u d n i u , a w k r ó t c e  p o ­
t e m  i samego Nayjaśnieyszego Cesarza Je gom ośc i ,  
napełnia miasto nasze na jż yw sz ą  radością .  O b e ­
cność JO. Xiązęcia J m c i  IMarszałka po lnego  R a j ­
d u /  d e T a l ly  , i J  W G u b e rn a to ra  Wojennego ,  M a r ­
grabiego Pau)tir.ci, o raz  p r z y p a d ły  w t y m  czasie u r o ­
c z y s ty  obc hód  poko ju  1 dziękczynienia ,  podn io s ły  
radość powszechną  do naywiększego zapału.  U l u ­
b io n y  nasz w ie rszop is ,  P. T h id tm a n n  w h y m n i e  
swoim, na pokóy  z chwałą o t r z y m a n y ,  umiał  b y d a  
godnym  t łum ac z e m  p o w s z e c h n y c h  uczuć.

—— -

Gazeta  p e te r s b u r s k a  > Północna, d o n o ­
si z Petershu - g a  , pod  dniem 20. l is topada ;  „  ; O -  
s ta tniygo  w t o r k u ,  d i ó  t; m . l  s tol ica  t u t a y s z a  
ż radością  przy ję ła  -scżęśltoie powraca jących ,  W i e l ­
kich X i ą ż ą t , M ichała  i 'Mikołaja,

Z a w c z o r a  , we‘ c z w a r te k  w ieczorem  , W ie lka  
Xięźna , M i r y  a  P i w l o w n d ,  \  mafżońek j e y  W i e l ­
ki Xiąż§ S a sk o -  ^ r y m a r s k i , ,  p r z y b y c i e m  śwera  u -  
szczęsliwili t u t e y s z ą  s tolicę .

Radca t a y n y  , Maser,m A l o p n i s  . w nadg rodo  
dawmoyszćy g o r l .w ey  s łużby ,  od  k t ó ró y  u w o l n i o ­
ny  zosta ł  . naymiłosc iwiey  j es t  mianowany R z e ­
czywis tym  I ladzcą t a y n y  mi

Radzca t a y n y , Xiąż§ J m ć  G o l ić y n , z  o f iar  
d o b r o w o ln y c h  ‘z e b ra w sz y  50 .000  r u b l i ,  na wspo-  
m ozpnw  mieszkańców K a z a n ia ,  p r ż e z  p o ż a r  do  
ubós tw a  p r z y w i e d z i o n y c h ,  p r z ^ ą ł  j e do K i -  
z ó ń ia ,  na r ę c e  Radcy t aynego  , S e n a t o r a ,  K u s z n U  
kaw a  , dla rozdah ja  nayubozszym  , W l iczbie  t y c h  
p ien iędzy  z a w o r a  sig 25 .000  r u b l i ,  z of iar n i e ­
k t ó ry c h  kupców pe te r sbu rsk ich .  Cały zb ióu  o -  
fiar na t e n  p r ze dm io t ,  wynosi  d o t ą d  200 ,000  rubl i  

Dnia i 9 p a ź dz ie rn ika ,  J W .  J e n e r a ł  j a z d y .  
Hrabia  R m n m g s e n , p r z y b y ł  do T ulczyna  z M ohi-  
lew a  nad Dniestręm.

Piszą z K azania ,  pod  2 Ó paźdz ie rn ika : . ,  Za  o -  
t rzym anien i  t u  Ukazu z Nayswigtszego  Rządzącego 
S y n o d u , o p rzeznaczan iu  z kapi ta łu  KommiSsyi  
szkół d u c h o w n y c h ,  100,000  r u b l i ,  na w s p o m o ż e ­
nie p o g o r z a ły c h  osób , d o d u c h o w n o y  z w i e r z c h n o ­
ści należących , odprawiono dz iękczynne  modły  do 
Naywyższego Pana z przyklęknie  nie m. Wszyscy g o ­
rąc e  zanosili p ro śb y  za zdrowie  i sczęśl iwu p o w o ­
dzenie  Nayjaśnieyszego Cesarza J e g o m o ś c i ,  t ak  
sczodrobhwie  łaski Swe na uiesczgslivvych z le w a-  
jącego.  I r ze d  rozpoczęc iem  aaboże ńs tw Ą pra ec z y ta  - 
wy by ł  wspomniany u k a z ,  a p o t e m  P r e f e k t  A k a ­
dem i i ,  P  o to p re s b i t e r  kościoła  ka tedra lnego,  B o ry s
Polikarpeur , s tosowaną  do okol iczności  miał  m,.owe

Gazeta  Warszawska ,  donosi z W a rs z a w y  p o d  
dniem 2 grudnia. „  Nayjaśnieyszy Pan r a c z y ł  mia­
now ać  Senatorami kilku z n a j s t a r s z y c h  jenerałów- 
woyska polskiego ; posunąć n a wyższe“s topnie  wielu 
officerów tegoż  woyska ;  rozda ć  zasłużonym o -  
zdoby_ o rd e ró w  O d a  b ia łe g o ,  S ta n is ła w a ,  Ą.

łodp im ierza  i .f, A nny  ; podziel ić o r d e r  f .  S ta « 
ni s taw a  na klas kilka ; lecz  o tem  w s z y s tk i e m , a 

mianowicie  , co do imiennego wyszczególn ienia  o -  
sob , t emi  łaskami Jego Cesarsko - K ró lew sk iey  Mci 
sci za sz c z yconyc h ,  Hie ośmielamy się j e scze  m c
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więcey donieść , oszekuiąc w tey  mierze urzędo­
wego do wiadomości publiezney podania.

Dnia 28 deputacya Towarzystwa D obroczyn­
nośc i,  a na jey czele JW. WUiwrzeiki, Członek 
Rządu tymczasowego, otrzymała posłuchanie u N. 
Pana. Ludzkością tchnący Monarcha , przyjął ją 
dobrotliwie , piękny zamiar Towarzystwa z czu ło­
ścią pochw alił, i o wspieraniu onego za swey stro­
ny nayłaskawiey zapewnił.

Z tegoż dnia Gazeta Korrespondenta War­
szawskiego  zawiera’

D iia 2 4go miesiąca bieżącego , Deputacya od 
Towarzystwa Królewskiego Warszawskiego Przy­
jaciół nauk# złozona z Członków:

Xiędza Staszica, Radzcy Stanu,Prezesa Towa­
rzystwa.

Xięcia Czartoryskiego, Członka Rządu tymcza­
sowego.

Stanisława  Hrabi Potockiego. Senatora Woje­
wody , Prezesa Wydziału oświecenia narodowego.

Sobolewskiego, Senatora Wojewody.
Xiędza Woroniczu, Biskupa INominata Krakow­

skiego.
Hrabiego Chodkiewicza, Pułkownika.
Hrabiego Tarnowskiego, Referendarza w Ra­

dzie Stanu.
Kożmiana, Referendarza w Radzie' Stanu.
Niemcewicza, Sekretarza Stanu.
W yszkow rkiego , Sekr. Jeneraln. Min. Spraw 

Wewnętrznych.
Bergonzoniego, Prezesa Działu umiejętności.
Lindego, Rektora Lyceum.
Dzźarkowskiego, Dziekana Szkoły Akad. Lekar.
W o lf , Prezesa Nayw "Rady Lek.
Band kie g  o^Dziekana Szkoły Prawa.
Xiędza Czarneckiego, Sekretarza Towarzystwa.
Miała szczęście bydź przyjętą od Nayjasmey- 

szego A L E X A N D R A  Cesarza 1 Króla Polskiego, 
Prezes Towarzy.-twa w imieniu wszystkich Człon­
ków, wynurzył nayczuley hołd naygłębszego usza­
nowania ku Nayjasnieyszemu Panu, tudzież nay- 
mocnieyszą nadz'eię w łaskawey ^jrnocy naydzieł- 
nieyszego Opiekuna nauk, w sposobie następuiącym;

N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e !
‘ . Tow arzystw o Królewskie W arszaw skie P r z y ­

jaciół N a u k ,, składa u  W a sze j Cesarsko-Kró- 
lewskiey M ości tro n u  , hołd wdzięczności z nay-  
w yższem  połączonej uszanowanie m , za szcze­
g ó ln ie jszą  opiekę, którą wpośród zw ycięztw  i 
n a jw ię k szy c h  trudów  w o je n n y c h , nie zawsze 
naukom  p r z y ja z n y c h , w szystk im  w kra ju  na­
szy m  oświecenia publicznego In s ty tu to m , udzie­
lać nayłaskaw iey raczyłeś.

Udoskonalić ję z y k  o jc zy s ty , zachować dzie­
je  narodowe, przystosow ać umieiętności do sztuk  
pożytecznych  , a nadewszystko do ty c h , któreby 
m o g ły  nadać w iększą wartość p rzyro d zo n ym  
płodom  kra tow ym  te są cele Tow arzystw a na­
szego- Założone i u trzym yw a n e  iedynie nakła­
dem  szczególnych członków sw o ich , Tow arzy­
stwo pozyskaw szy dozwolenie Panującego, pod  
rządem  P rusk im  prace swoje zaczęło. Potw ier­
d z ił ie i ustalił N a y ja śn ieyszy  Król Sask i, za­
szczycając im ieniem  Tow arzystw a Królewskiego.

W ielk i C esarzu ! św iat uczony p rzy zn a ł Ci 
im ie Przyjaciela  i Opiekuna nauk. O d Polaków

szczególniej należy Ci się ten chlubny tytuł; 
Utworzone na rozkaz W a sze j Cesarsko - Króle~\ 
wskiey Mości In sty tu tu  oświecenia publiczne go 
w prow incjach W o łyńskie j i Podolskiej, szkoła 
główna W ileńska z taką hojnością uposażona, 
ty lu  zaszczycona w zględam i, i dostojeństwy,P°" 
dadzą wiekom następnym  dowody należności 
tego Ci ty tu łu , który nie może bydź obojętnym  
dla w ielkiej Twojey duszy. Racz Miłościwy 
Panie rozciągnąć tę wspaniałą opiekę i do n0~ 
szego zgromadzenia. Jest ono pierwsze i iedyne 
w ty m  rodzaju na ziemi naszej.

Pr&edsiębiorąc wielkie dzieło odrodzenia na­
szego, wiedziałeś Królu, że przez sprawiedliwość 
i ludzkość Królowie stają się wizerunkiem Bo- 
ztwa na ziem i; że te dwie cn0ty  tylko imiona 
ich w szystkim  przekazują wiekom, i niosą dla 
nich błogosławieństwo wszystkich narodów- 
W  sercach to Polaków dobroczynność tych cnót 
niebieskich n a jp rędsze , na jżyw sze  wrażenia 
i na jdzieln iejsze  zjaw i skutki. Do chwili 1 
w której potężny Wtńdzco postanowiłeś, saW 
naszych przeznaczeń losy ustalić, nieszczęśliwi 
nasz naród, igrzysko politycznych rachub, był 
kolejno gw ałcony, spotwarzany, albo zwodni- 
ctwa przedmiotem. Dla tego też wszystkie na­
sze poświęcania się i cała nasza miłość, była ie­
dynie dla naszej o jczyzn y . Odtąd taż miłość 
Polaków nieoddzielną będzie od miłości ich 
K ró la , a wszystkie ich ofiary innego mieć ce­
lu  nie będą, lak chwałę panowania swego W skrze­
siciela.

Tychto sam ych jeszcze dobroczynnych cnót 
natchnieniem , przez nadanie nam  ustawy naro­
dowego Rządu i p r a w , łącząc naród Polaków 
z  narodem Rossyan, usuwasz W asza Cesarsko- 
Królewska Mość wszelką nieieclność m iedzy te- 
m i dwoma braćmi starszym i w ielkiej Słowian 
rodziny, niezostawiasz m iędzy niemi, tylko ich 
współubiegania się zawody , w rozwijaniu wiel­
kich m y ś l i , które Cię za jm u ją  I  dążą iedynie 
do uszczęśliwienia niezmierne go Sławianów rodu-

Nasze Towarzystwo, N ayjaśnieyszy Panie, 
w ty m  zawodzie uczestniczyć będzie wzajemne 
udoskolenie dwóch mów pobratymskich, z jedne­
go macierzystego pochodzących ięzyku; wzaje­
mne w ńich postępy nauk i umieięiności, stanU 
się owocem nowych m iędzy temi ludami sto­
sunków i związków, które Towarzystwo nasze 
starannie pielęgnować będzie.

Po tey przemowie, Nayjaśnieyszy Cesarz i KróT# 
ze zwyczayną Sobie dobrocią iliprzeymością, oświad­
czył D eputary i, iż znając wielką użyteczność dla 
kraju tego Towarzystwa, bierze je pod szczegól- 
meyszą opiekę i wszelką pomoc przyrzeka.

Nakoniec Prezes Towarzystwa złożył w ofierz® 
Nayjasnieyszemu Panu tomów ośm Roczników To* 
warzyst^a; tudzież Iliadę Romera, własnego na j ę ­
zyk Polski przekładania, i dzieło przez sieb*e wy­
pracowane o Ziemiorodztwie Kar potów, wraz 2 po' 
trzebnemi do tego kartami. Rektor zaś Linde sw ó/  
Słownik języka Polskiego w tomach sZeSC,U.

Dnia aygo z. mca , J. C. K- Mość raczył 
znaydować na balu u JO. Jeymości Ctac
toryśkiey, Jenerałowey Ziem Podolskich. Przyj®' 
mnym był dla Monarchy widok zebraney dziatwy 
znakomitych domów, która przybrana w rozmyta
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